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Prapremiera „Biołowłosej" w Operze 

Troviolo w sputniku 
Zdzi.~ław Sierpiński 

Rany boskie, czego tu nie mal? 
'I'ancerze grają aktorów, a.kto<rzy 
śpiewają, śpiewa.cy tańczą, a 
wszyscy gadają jak najęci d_o a~ 
mato.-skiego teatru.„ Dw1eśC11e 
pięćdziesiąt (p<>noć) osób hula po 
scenie, jak młode źrebaki nie
okiełznaJne wędzidłem dobrej re
tyserskiej roboty. Na scenie tan· 
cerki z piórami wpiętymi w 
miejsce, gdzie się krzyź kończy, 
a ponadto dz!ennika.rze, f&torepoc· 
terzy, milicjanci, kosm<...ia uci w 
111yl-0n zakuci, działacze, jeden ra· 
sowy podrywacz i łzawo-smutny 
iadysz w roll ckliwego kochanka. 
Bardzo dobre dekoraeje świateł 
wielkiego miasta i bardzo zie 
krainy wielkiej szczęśliwości. Bla· 
łowlo.sa w roU pierwszej naiw· 
nej, która jednak kończy tak, jlik 
zaczynała Travlata. Ale dopiero 
po przewiezieniu jej „sputniklf'm" 
na naszą ziemię wszelkiej pod
łości. P-Ollladto: mikrofony, me-
gafony, gigantofony, efekty • 
świetlne J aJmstyczne, s-tr'Lały, 
gwizdki, zgnzyt kół tramwaju na 
za.klręcie 1 pisk opon hamujące· 
go samochodu, huk startującego 1 
lądującego pojazdu kosmicznego 
- wybaC7.cle jeśU coś O{pUści
łem ••• 

,,Białowłosa" czyli opera, 
ballet!, moiralitet, śpiewogra, mu
liicaJ - bo W5Zystl<iego tu na za
sadzie „cicer ...... urn caule" po tr~ 
ohu. I nic nie pomoże figla.me 
przymrużanie oka i udawanie, że 
cała ta zabawa odbywa się „na 
niby", kiedy wszyscy wykonaw
cy traktują ją ze śmiertelną po
wagą. WddOC1LI1ie, żeby jeszooe 
bardziej pogłębić to wrażenie dy
rekoja zaangażowała jednel > ak
W<ra z prawdziwego zdarzenia 
(Edmund Fetting) na występ goś
cdlnny. Sied7Ji Oll1 z boku prosce
nium na fotelu z rozpaczy pewnie 
pije wódkę i ma za złe, czemu 
się ttudno dziwić •.• 

Widownia barozo oblektywme 
reagowała raz hucznymi brawami, 
to znów zgrzytaniem zębami, 
chociaż nie w bardzo równych 
proporcja.eh. Częściej były zęby 
niż dłOlllie w robocie. A oto dia
riusz sytua.cyjny robiony na go
rąco na marginesie programu: 

Kurtyna. Szmer podziwu. MaJ· 
ster~tyk elekt.ryków l scenografa 
"'" światła wielkiego miasta. Dzie111-
nikuze w b. brzyd!Qch ptdża
mach. !';lęk.na piosenka „Podaj 
mi dłoń". Zaraz po niej piekiel
ny zgiełk, ika.żdy krzyczy, nie 
wiadomo o oo chodzi. Ktoś prze
mawia nłeoiroo:umiale. Odlot sput
nika. Uroczy chór czytających 
gazetę - nied~raoowany. K~r
tyna. P-Olllury kicz dekoracyjno
lcostiumowy w następnej odsłQ.o 
nie. Wiedziałem, że Rudnicka ma 
piękny głos,, ale nie wiedziałem, 
że ma równie! świetne nogi. Ba
let tańczy tak, jak by nigdy nie 
widział młodzieży bawiącej się w 
,,stodole". Mazurówna musi slfl 
wyzbyć koc.ich ruchów, zawsze 
tych samych, bez względu na to 
oo tańczy. Ryczę ze śmiechu, 
choolaż chce ml się płakać, lde
dy Ladysz zamiast śpiewać c!Ud
wle żebrze o oddanie Białowło
sej. Kurtyna. Dziewczyna o bia• 
łych włosach ktro<czy po stole za
stawionym wódą. Symboliczna 
zapowiedź upadku. FataJne k<r 
stiumy. Najpierw jest We6oł0, 
1POtem durnie, chmurnie, tajemni
czo il. mistycznie, Gipsowe figury 
tal1cźą jak chochoł w „Weselu". 
Kurtyna. Znowu złe dekoracje. 
Knajpa. Mocdoblcte. Białowłosa 
sprzedajna, pija.na i <>!PUSZCZ-Ona. 
w lokalu występki artystyczne. 
Dziewczyny z piórami z tyłu. 
Pewien klarnet i p ewna tancer
ka - nie wiadomo o co chodzi. 
Bohaterowie coraz bardziej pija
ni, Poeta też, a.Je szybko trzeź
wieje. Sala wybucha o.klaskami 
po tańcu Szymańsk.iego i Grucy. 
Kurtyna. w sumie udana scena 
końc()wa tylko niedopracowana. 
I dlaczego przez cały czas tyle 

r.lego tekstu l tylko 
brych point, żywo 
nyoh przez salę. 

A w ogóle - to 
żysera, reżysera ••• 
wziąć na wa.rsztat 
skrócić, odczyścić , odckliwlć ca
ły drugi a.kt, ufantastycZlllić bar
dziej d zamfonić w szaleńczą 
feerie dobrego tańca krainę wie
cznej szczęśliwości, po<prawić chó
ry, zmienić niektóre kostiumy l 
kto wie - może wyjdzie z tego 
całkiem przyjemny mus>fcal. 0-
statecznde to nie „Str!lSZUY 
dwór". Chociaż czasami to 1 tu 
ciarlti chodziły po grzbiecie. 

I więcej zabawy, a mniej mora
łów: Białowłose dawno już jeż
dżą taksówka.mi i to my pod nie 
wpadamy. Na Now<>grodzklej Jest 
już w repertuarze „Traviata" d 
ro wystarczy. 

Henryk Czyż - „s.1a!owłosa", 
musical. Pomysł 1 wspólpraca 
ckamaturgl=a: Danuta Badusz
kowa. Realiz,acja: Wowo-Bielioki, 
Hem.rync CzyZ't Witold Gruca. Pra
premiera w OpeJ"ze Warsz.aw-
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